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D l a c z e g o ?
Podczas ostatniej sesji sejm owej rozgryw a ła  

się na teren ie sejm owej komisji administracyjnej 
sprawa, obchodząca w  p ierw szym  rzędzie  ogó ł 
duchow ieństwa i parałjan na obszarze M a łop o l­
ski, a pośrednio także na teren ie innych d z ie l­
nic. Była to sprawa t, zw . konkurencji k ośc ie l­
nej, czy li św iadczeń  ze strony różnych  czynni 
ków  na rzecz kośc io łów  w  poszczegó lnych  pa- 
rafjach, tj. ich urządzenia, utrzymania, w  łą cz ­
ności z m ieszkaniem  dla proboszcza.

U regu low anie tej sprawy, bądź co bądź w aż 
nej, pow inno nareszcie przyjść do skutku i p o ­
winno być do pew nego  stopnia ujednostajnione 
na obszarze całej R zeczypospo lite j. D otych ­
czas bow iem  jednolitości nie było, a w różnych 
raborach ob ow ią zyw a ły  różne przepisy, ni :- 
zawsze zgodne z duchem Kość io ła  i interesem  
w iernych

Jasną jest rzeczą, że do uregulowania tej 
sprawy powołane są w ładze duchowne i rząd, a 
to na m ocy Konkordatu  Po lsk i ze S to licą  A p o ­
stolską.

Znalazł się jednak w  naszym Sejm ie gorli 
w iec, znany ze swych antykościelnych  w ys tę ­
pów w e wszystkich  dotychczasow ych  Sejmach, 
obarczony od dłuższego czasu k lą tw ą kościelną, 
t. zw . in lerdyktem , m ianow icie osławiony p. 
Putek. On to w ięc, w  trosce o „dobro  spraw y", 
zabrał się do zrob ien ia  now«. j ustawy konkuren- 
cynej i przeprow adzen ia  jej p rzez Sejm, W  chę­
ci dokuczenia czynnikom  duchownym na obsza­
rze czterech diecezyj małopolskich, licząc na 
poparcie wszystkich  radykalnych żyw io łów  na 
lew icy, zabrał się energiczn ie do , zbożnego 
dzieła,

Spartaczony przez n iego projek t został jako 
tako w yg ładzony na podkom isji, która odbyła  
li dkanaście posiedzeń, a w yg ładzen ie  to za- 
w zięczać należało g łów n ie  posłow i z B B W R . 
Dr. Sobolewskiemu, którego  niesłusznie a tako­
wała prasa endecka, nazywając szyderczo  tę 
ustawę ,,Lex (p raw o ) Pu tek— S obo lew sk i",

N a podkom isji endec,a z lek cew aży ła  sprawę 
a dopiero popraw ne stanow isko za ję ła  później 
na pełnej komisji. Natom iast p rzez ca ły  cza ; 
doskonale d o tizym yw a ł kroku posłow i Sobolew  
skięmuj ukrainiec Celewicz, Neutralne stanowi- 
sko^ za jął w  komis;i poseł żydow sk i dr. Leser, 
T o  trzeba przyznać w  im ię spraw ied liwości

Podczas drugiego czytan ia tej „u s taw y " w  
pełnej komisji pod p rzew odn ictw em  posła  D ęb ­
skiego (endecja), po chw iiow em  usunięciu się 
posła Po lak iew icza , k tó ry  od początku  p rze c i­
wny by ł ustawie p. Putka, k ied y  w nioski p o ­
słów  Dzierżawskiego 1 ks, dra Czuja o przejście 
nad tą ustawą do porządku dziennego nie u zy­
skały w iększości, starano się ze strony stron­
n ictw  katolick ich  o m ożliw ie  najgruntowniejs^c 
jej przerob ien ie. T e ra z  zab iera li głos p rzew aż­
nie posłow ie : D zierżaw sk i (endecja), S ob o lew ­
ski i ks. dr. Czuj. p rzec iw  socjalistom, w y zw o ­
leńcom  z re ferentem  p. Putkiem  na cze le  i stron 
nictwu ohłopsk.emu.

Za rzeczow em i poprawkam i oprócz posłów  
z jedynki, k tó rzy  ustaw iczn ie p ilnow ali sprawy 
w  pełnym  składnie 10, głosowab endecy (2), 
chadecy (1), enpeer (1) i ukraińcy (1) — żydzi, 
iak zw yk le  —  w strzym a1 się od głosowania.

W  ten sposÓD wszystnie niemal poprawki  
rzetelnie przechodziły po myśli naszych p rzed ­
stawił cli.

Natomiast plastowcy sfale głosowali z le w i­
cą, To należy dosadnie podkreślić i napiętno­
wać. (Posłow fb : M adejczyk , P ien iążek  i Nosek 
na zm ianę).

P rzez  to pokazali p iastow cy — co już w ie le  
pism z oburzeniem  podnosiło —  jak są usposo­
bieni dla K ośc io ła  • duchow ieństwa polskiego. 
N a  w idok tego  skandalu rum ieniec wstydu p o ­
w inien by ł zalać chadeków , k tó rzy  nie umieli, 
czy nie chcieL, czy też  nie m ogli w p łynąć na 
p iastow ców , jako na swych w yborczych  souisz- 
n ików  i obecnych „serdeczn ych " sąsiadów 
i przy jaciół,
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W  im ię prawdy, w  imię w ym ow y fak tów  
należy to stawić przed oczy polskiemu clucho 
w ieństwu i w iernym , zw łaszcza  tym, k tó rzy  dali 
się zw ieść chadeckiej ułudzie, że piast już 
w szed ł la ścieżk i katolick ie j praw ow iernośck

N ie  bard.-oby się pom ylił, k toby tw ierdził, 
że  piast pó jdzie  rów n ież za lew icow ym  projek 
tem  zm iany K o rs ty ta c ji, boć p, W itos  chętn ieby 
iuż teraz poszed ł z  lew icą , a jedyn ie się dziw i, 
„ ż e  się im flj. lew icow com ) tak sp ieszy". W itos  
woh raczej w oln iej a pewniej, bo sic jeszcze 
boi.

'  "o '»e c  tego pytam y: Cóż na to „G ło s  N a ­
rodu", który te  rzeczy tak wstydliwie przemil­
cza? D laczego  nie ma odw agi za jrzeć  praw dzie 
w oczy  i jako organ przew ażnie księży, nie na­
zw ie  rzeczy po '.mieniu? T o  p rzec ież  n ierze te l­
n ie lak m ilczeć! C zyż  u czciw a  poseł Oh.'D .., 
członek  komisji administracyjnej, p, C zyszew - 
ski, nie oburzał się na p iastow ców ? C zyżb y  on 
n ie  pos iedzia ł praw dy, gdyby „G łos  N arodu " 
okaza ł dobrą w olę , by się jej d ow ied z ieć  i dać 
jej ob jok tyw ny w yraz?

C óż na to „g o r liw y  ' p. Puchatka, o p izew ra  
ź iiw ionem  sumieniu, posądzający bezpodstawnie 
zasłużonego ludow ego posła i działacza, ks pra 
lata M adeja  o „cezaropap izm ? —  Gdzież ten 
W asz  zb aw czy  w p ływ , Parow ie, na W itoso- 
w ych  ludowców?

G dzież  źdźbło  —  a gdzie belka?
Tak ich  spraw, jak poruszona, by ło  w histo- 

rji naszych Sejm ów  w ie le , i będzie  ich n iem ało 
w  przyszłości, i w  im ię p -aw d y  me w olno ich 
tuszować, bo w  nich nie o „ ta k tyk ę " a le o za ­
sady walka się toczy. —  D w jw św ia iopog lądy  
się ścierają, dwa obozy, Chrystusa i A n ty ch ry ­
sta -—  i przy jaciel chadecji musi się raz zd ecy ­
dować, po której ma stanąć stronie.

Tych  parę uwag napisaliśm y ob jek tyw n ie  
i szczerze  dla wyjaśnienia fa łs zyw e1 gry  piasta, 
a ’ dziw nej ro li .-„Głosu ^ a r o d u "  —  i dla 
o tw arc ia  oczu na fak tyczn y stan rzec zy  w szyst­
kim zainteresowanym . T, O, P,

Komun!
Dnia 10 kw ietn ia  odbyio się zebranie posłów 

i działaczy katolicko-ludowych w  Białce tatrzań 
skiej u ks. rosła p o l a t a  Madeja, Przewodniczył 
gościnny gospodarz. Sprawy polityczne refero­
wał ks. Dr, Czuj. zaś sprawy organizacyjne i pra 
sowe redaktor Sabatowicz

Po  długiej i gruntownej dyskusji uchwalo­
no jednomyślnie poprzeć w dalszym Ciągu wysił

Ile kosztował* Państwa w:elkie wojny biŝczno.
Pew ien  sla lystyk amerykański obliczy] ile 

kosztowały w ie lk ie  w o jn y  historyczne. P rze ra ­
żająca to statystyka.

W o jn a  siedmioletnia kosztowała 1,5 m il jonów  
marek w  zlocie, w o jny  francuskie od r. 1792 do r. 
1815 25 m il ja rdów  marek, wojna burska (1899
—  1903) 6 m il ja rdów  marek.

Rekord bije oczyw iście  ostatnia wojna św ia­
towa, która trwała lat 1, przewyższyła  co do kosz 
tów najdłuższe w o jny  w przeszłości.

Oto i le  w yd a ły  na ostatnią wojnę światową, 
poszczególne kraje-

A ng l ja  80,8 m iljarda marek w* złocie, N iem cy
—  78.1, Sany Zjednoczone —  51.6, Francja  —  
42.4, Rosja — 30.9, Austrja — 22.8, W łoch y  —  
18.8, Dominja ang. —  8.3, Belgja —  2.8, Turc ja
—  2.0. —

A  w ięc licząc zgiubsza, bez mniejszych ucze­
stników w o jn y  jak Serbja, Bulgarja  i Portuga­
lia, na wojnę św iatową wydano zgórą 340 mil- 
jardow  marek w  ziocie!

Aby  lepiej uzmysłow ić .sobie wym owo tej licz­
by, zastosujemy ją do jednostek czasu. Okaże się, 
że na wojnę wydano rocznió;-$ą miljardów7, dzień 
nie 237 miljonów. a godzinę M  miljonów. na m i­
nutę 170.000 i na sekundę 3.000 marek w  złocie.

3.000 marek złotych co sekundę na zniszcze­
nie i przelew krwi.

Uwaga : M arka złota H  przeszło 2 zł.

ki marszałka Piłsudskiego w kierunku uzdrowię
nia życia politycznego w  Polsce i sparałiżowa- 

-..nia ataków  Jewicy nie ty lko na praworządność, 
ale i na Kościół oraz religją, Avyraża iących  się 
w  forsowanej swego projektu zm iany konsty­
tucji. Omówiono równh ż wiole innych spraw7 
wewnętrznych stionnietwa.

G LU C K O T A  U L E C Z A L N A ?  Fenom ena lny ’ 

wynalazek „E U F O N J A "  zademonstrowany spe- 
cjalistom. —  Sami się w  domu w yleczyc ie  z przy 
tępionego słuchu szumu i cieknięcia z uszów. 
—  L iczne podziękowania Pouczającą broszurę 
wysyła bezpłatnie na żądanie „E U F O N J A "  L isz­
ki koło Krakowa.
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Śpiewajmy Panu!

K ato lik : ,,Gdv wołam , wysłuchuje m ię Bog 
praw ości m ojej: —  w  ucisku ty  rozszerzasz 
mi. —  Znułmze się nade mną, i wysłuchaj p roś­
by m ej" (Ps. 4, 2).

Chrystus: ,,Synów e ludzcy, donókiż b ęd zie ­
c ie tw ardego serca? czemu kochacie się w  
głupstw ie, i szukacie k łam stw a?" (Ps. 4, 3).

Katolik: „W ie d z c ie ż  tedy, iż dziw n ie w sła ­
w ił Pan św iętego  sw ego: Pan  m ię wysłuchuje,
gdy w ołam  doń" (Ps. 4, 4).

Chrystus: „O brusza jc ie  się, lecz  nie g rzesz­
cie: co knujecie w  sercach waszych, opłaku jcie 
to na łożach  waszych. O fiaru jcie o fia ry  prawe, 
a u fajcie w  Panu" (Ps. 4, 5— 6).

Kościół: „W ie lu  m ów i: K tó ż  nam da w idzieć  
D obro? Znakiem  nad nami św iatło  ob licza  tw e ­
go, P a n ie "  (Ps. 4, 6— 7).

K a to lik : „Pan ie , ty  spraw iasz radość w  ser­
cu raem. A  oni obfitu ją w  z tro ry  zboża, w ina 
i o liw y  swei. W  pokoiu kładę się ja, i zasypiam  
w raz: bo z tobą, o Panie, i sam jeden m ieszkam 
bezp ieczn ie ' (Ps. 4, 7— 9).

Kościół: Chwała Ojcu i Synow i i Duchowi 
Świętemu, jak bvło  na początku. teraz, i zaw sze 
i na w iek i w ieków . Am en.

Obriędy Mszy św.
10. Ofiarowanie.

I. P o  C redo albo już zaraz po E w angelji na­
stępuje O fiarow anie K ap łan  zw raca  się do lu ­
du z pozdrow ien iem : Dominus yobiseum (Pan 
z wami), poczem  odczytu je przypadającą na da­

ny dz;eń krótką m odlitw ę, zw aną „o fertorju m ". 
Dawniej śpiewano w ted y  ca ły  Psalm , a lud p rzy  
n o s j i składał dary ofiarne. Następn ie kapłan 
■ '(ik iywa k ielich  i ofiaru je hostję. Hostja jest to 
biały, ok rągły  op łatek  z mąki pszennej, nie- 

kwaszoncj zm ieszanej z wodą. Ofiarując hostją, 
m ów i kapłan: „Przyjmij, święty Ojcze wszech­
mogący, wieczny Boże, tę niepokalaną Hostję,

-ę  [a niegodny sługa Twój, ofiaruję Tobie, 
''Ogu mojemu, ż/wemu i prawdziwemu, za nie­
mczone grzechy przestępstwa i niedhałości 
moje, a także za wszystkich tu obecnych i za 

r! ZYstkich wiernych chrześcijan, żywych i u-

po Wielkanocy.
marłych, ażeby mnie i im pomogła do zbawie­
nia na żywot wieczny. Am en".

P o ło żyw szy  H ostję na korpora le, udaie się 
kapłan ku stronie L ek c ji i na lew a  do kielicha 
w ina i k ilka  krope l w ody. T o  zm ieszane wina 
i w od y  oznacza po łączen ie  osoby Boskiej zludz  
ką naturą, a także przypom ina wypłynięcie 
w od y  i krw i z boku zm arłego Jezusa. W le w a ­
jąc w m o i w odę do kielicha, m ów i kapłan. 
„Boże, któryś ludzkiej natury godność cudownie 
u tworzył, a cudowniej jeszcze napraw ił, daj nam 

przez tajemnice tej wody i wina, ażebyśmy mo­
gli mieć uczestnictwo w  bóstwie tego, który 
ludzkiej natury naszej raczył być uczestnikiem, 
Jezus Chrystus, Syn Twój, Pan nasz, który 
z Tobą żyje i króluje w  jedności Ducha Święte­
go. Bóg na wieki wieków. Am en".

Stając przed  środkiem  ołtarza, podnosi ka­
płan k ielich  z w inem  i, o fiaru jąc go, m ów i: 
„Ofiarujemy Tobie, Panie, kielich zbawienia, 
prosząc Twoją łaskawość, ażeby się uniós? jako 
zapach woni miłej przed obliczem Boskiego ma­
jestatu Tw ego za nasze i całego świata z b a w  ;- 
rie. Am en“ .

Postaw iw szy  k ielich  na korporale i przy­
kryw szy go pallą, nachyla sie kapłan ku ołta,- 
rzow i i m o w i: „\X duchu pokory i z sercem skru 
szonem, przyjmij nas, Panie, i tak niechaj się 
spełni ofiara nasza przed obecnością Twoją dzi­
siaj, żeby s>ę spodobała Tobie, Panie Boże",

Podnosząc o czy  w  n iebo i b łogosław iąc ofia 
row a iiy  chleb i w ino, m ów i kapłan : „Przyjdź,
Pociesz yciełu, wszechmogący wieczny Boże, 
i pobłogosław  tę ofiarę świętemu Imieniowi 
Twemu przygotowaną". Następuje umycie rąk 
i Psalm 25.

—  Z ło te  myśli. —  „D aw n ie j by liśc ie  ciem no­
ścią, lecz teraz jesteście św iatłością  w  Panu. Ja 
ko synow ie św iatłości chodźcie, bo  ow oc św ia ­
tłości po lega  na w sze lk ie j dobroci, i sp raw ie­
dliwości, i praw dzie. D oznaw ajcie, j co  m iłem  
icst Bogu: i nic w spólnego nie m iejcie z p łon ­
nymi uczynkam i c ;emności: ale je raczej karć­
c ie "  (E fez. 5, 8— 11),

„Ocuć się, który śpisz: i powstań z martwych 

a oświeci cię Chrystus". (Efez 5, 14)
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OSTATECZNA UNIFIKACJA ORGANIZACYJ 

ROLNICZYCH.

Toczące się od kilku miesięcy prace nad połą­
czeniem społecznych organizaeyj rolniczych, do­
prowadziły  ostatecznie do pomyślnych wyników.

P o  raty f ikowaniu  zasad statutowych nowej 
organizacji „Centralnego Tow arzystw a  Organiza 
cyj i Kółek Ro ln iczych1' przez Centralny Zw ią ­
zek kółek rolniczych. Zjednoczenie kółek i orga- 
zacji rolniczych ziem wschodnich i Centralny 
Zw iązek  osadników, o ćzem w  swoim czasie do­
nosiliśmy ostatnią formalnością unif ikacyjną 
było ra ty f ikowan ie  nowego statutu przez Cen­
tralne Tow arzystw o  Rolnicze.

W  dniach 5 i 6 b. m. odbyły^ się posiedzenia 
komitetu  i rady C. T. R., na których przyjęto 
bez zmian zasady statutowe unifikacji.

W  ten sposób połączenie organizacji ro ln i­
czych staje się faktem dokonanym.

ZASIŁKI DLA RODZIN REZERW ISTÓW  POWO  
LANYCH NA ĆW ICZENIA.

W  związku z ćw iczen iam i rezerw istów  w ro­
ku bieżącym, przygotowane jest rozporządzenie 
w  sprawie w yp łaty  zasiłków, Zasiłki te będą w y  
p łatane w tej samej wysokości co w  roku ubie­
głym, m ianowicie  szeregowi rezerwiści, którzy 
m ają  na utrzymaniu poza sobą jedną osobę naj­
bliższej rodziny otrzyma 90 groszy dziennie, u- 
trzym ują  dw ie osoby 1.10 zł., zaś1 ci, którzy u lrzy 
mują 3 osoby i więcej, otrzymują zasiłek 1.30zł. 
dziennie. Ilość dni odbytych na ćwiczeniach ob­
licza się od chwili wyruszenia z domu do chw i­
li powrotu do domu.

W  POI-OWIE R. 1930 NASTĄPI URUCHOMIE­
NIE POTĘŻNYCH FABRYK TARNOWSKICH.

Minister przemysłu i handlu inż. E. K w ia t ­
kowski podczas ostatniej swej podróży inspek­
cyjnej zw iedził nową. budującą się obecnie pań­
stwową fabrykę zw iązków  azotowych w Tarno­
wie. ------

O lbrzymia ta fabryka, mająca produkować 
sztuczne nawozy azotowe, obejmuje działy: ele­
ktrownię, produkcję czystego wodoru i azotu, 
syntezę prowadzącą do amoniaku, następnie fa ­
bryki azotanu amonowego, nitrofosu. saletry, 
siarczanu amonowego oraz szeregu produktów 
chemicznych.

Budowę rozpoczęto w  marcu r. 1998. Obec­
nie prawne wszystk i$  budynki są ukończone, — 
montaż zaś olbrzymie aparatury postępuje szyb­
ko naprzód tak, że uruchomienie fabryk tarnow 
skich, przewidywane- początkowo na połowę r. 
T'30. będzie mogło nastąpić, pod konie'; r. b ie­
żącego. oddając*«We produkty ro ln ictwu polskie­
mu już ua sezon w iosenny r. 1930.

Roczna w'artość produkcji fabryk tarnow­
skich wyniesie rówmow'artoŚQ' 00 —  05 miljonów 
zł. W  pienvszvch latach zostanie wię'c nietyl 
ko całkowite zapotrzebowanie azotu Polski po ­
kryte przez produkcje fabryk chorzowskich i tar 
newskich, ale również powstaną możliwość, ek­
sportu tych produktową

UKŁADY DELEGATÓW N. P. R. LEWICY.
W  Poznaniu odbył się nadzwyczajny zjazd 

delegatów N. P. R. lewicy. Prezes frakcji posel­
skiej poseł Ciszak wygłos i! re ferat o ostatnich 
wydarzeniach politycznych w łonie rządu i na 
terenie sejmu, dalej w  sprawach polityk i gospo­
darczej i zagranicznej oraz o budżecie. Po  przy­
jęciu sprawozdania bOsła Ciszaka zjazd uchwa- 
1 ił szereg rezolucyj m. in., że stoi w iern ie przya 
ideo log ji I.iv Mta.Pszalka Polski i budowniczego 
państwa Józefa Piłsudskiego w  sprawne zmian 
konstytucji. Dalej zjazd wypow iada się za wznio 
cnioniem w ładzy prezydenta i rządu oraz za. za- 
prwnien iem  ciągłości rządów * co lczv w  mtere 
sie państwa i k lasy pracującej. '-X7końcu ośw ia­
dcza się przeciw' ograniczaniu praw wyborczych 
a za zniesieniem senatu.

Zmiana Rządu.
P isaliśm y w  poprzednim  num erze ,,Ludu 

K a t.", że p. Bartel postanow ił zrezygn ow ać z 
prem jerostw a. W  zeszłym  tygodn iu  postanow ię 
nie to stało się faktem  i p. P rezyd en t M ościck i 
po lec ił u tw orzen ie  now ego  Rządu p. Św italskie 
mu, dotychczasowem u m in istrow i ośw iaty.

W  skład n ow ego  rządu w eszli; pułk. Matu­
szewski, jako kierownik ministerstwa Skarbu, 
pułk. Prystor, jako minister pracy, pułk. Boer- 
ner jako minister poczt i telegrafów.

Pow odem  ustąpienia p. Bartla  była n iem o­
ż liw ość w spóp łracy sejm owej w iększości z R zą  
dem a p. Barte l w szelk im i siłam i starał się o 
zgodę tych dw óch  czynników'. L ew ica  jednak 
woli n iezgodę i jątrzen ie, niż pracę dla dobra 
Polski.

W ynurzen ia  p. Bartla  o w yże j w spom nia­
nych pow odach  jego ustąpienia spow odow a ły  
list M arszałka Sejmu D aszyńskiego, z k tórego  
to listu w idać, że i p, Daszyński wreszcie p o ­
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dejmuje w alkę z m arszałkiem  Piłsudskim, k io ry  
w ostatnim artykule pt. „D no ok a " po tęp ił i o- 
piul całą lew icę. Tak  w ięc przedstaw ia  się sy­
tuacja po lityczna w  Polsce.

W  w a lce  z lew icą, w  w a lce z Socjalistam i,

z W yzw o len iem  i komunizmem będzie imał 
m arszałek Piłsudski po swoje stronie całe zdro 
w o  m yślące społeczeństw o a p rzedew szystk iem  
nas c liłopów -kato lików .

Z życia młodzieży w Tarnowie.
Zw iązek  młodzieży polskiej w Tarnow ie  roz 

szerzą coraz w ięcej swoją d/ialalnośjć i w ierny 
swym statutom 'uwzględnia rzeczyw iście  ca­
łość wychowania  młodzieży. Naczelną zasadą 
Stow. jest wychowan ie  religijne, duchowe. W y ­
robienie katolickich charakterów, prawych  oby­
wateli, uchronienie m łodzieży od zgubnych wpły 
wów, a równoc ześnte*i;zapraw-iauie jej do opa- 
wauia  siebie i wydobycia  z młodzieńczej duszy 
w okresie wiosny życ iowej najlepszych kapita­
łów duchu 'ycli. —  Oto naczelna dew iza przy- 
ćwięca.iąi a nam w pracy.

A l * to nie wszystko. W rogow ie  nasrjzarzuca- 
ją nam, że m y  tylko ducha kształcimy,/ a zapo­
minamy o matcrjałnej części człowieka. Że tak 
nie jest to najlepszym dowodem jest szeroko roz 
wiuięta na terenie d iecezji tarnowskiej, akcja  
Przysposobienia rolniczego —  to liczne k 011,Kur­
sa rolnicze, to zdobyc is j l l .  nagrody za konkurs 
kukurydziany za rok 19SJ8.

I tego roku Stowarzyszenia licznie żg łosily  się 
do konkursów rolniczych. Obecnie od 7/IV przez 
dwa tygodnie odbywają  się pow iatowe kursa 
przysposobienia rolniczego dla członków Stowa­
rzyszeń. —

J o akcja  bardzo' ważna i szeroko już dzjś roz- 
winięta i mająca w ie lk ie  zrozumienie, ho Rząd 
sarn ją s u b w en c jo n u je^

A le  równueż pamięta źwiąze.k i o ciele. P r o ­
wadzi specjalny dział W yciu ,wania  Fizycznego. 
Celem p izygotow an ia  przodowników  kółka W y-  
chowania Fizycznego odbył się tygodn iowy kurs

od l  —  7/IV w  Tarnowie, Dębicy, N o w ym  Sączu 
przy uu/iale 120-ezłonków prowadzony przez fa ­
chowe siły wojskowe i subwencjonowany przez 
I). O. K. w Krakowie.

ku is  zakończył się we wszystkich trzech 
miejscowościach w sobotę 6/1V  wspólną komu- 
irją św i popisem kursistów. W  uroczystem za­
kończeniu kursów i rozdaniem świadectw bra­
li udział w  Tarnow ie : Prezes zw iązku Najprzew. 
J>S Prałat Mozuł, kapitan Veith, p. prof. W o jc ie ­
chowski, p. dyr Drewko, X. sekr. Rogóż, X  Dr. 
Gor, X  Dr. Isksieński i prowadzący ćw iczenia 
p lutonowy Krysa  i p. Babiarz W  Dębicy prow a­
dź,ą(y kurs prof. Sini. p. K rym sk i (obecnie w  woj 
sku) por. W ilk ,  X  Prof. Trylek , X  Dr. Gnutek, 
X  dziekan Kopem ick i,  X  Rogóż —  obywatelstwo 
—  orkiestra gimnazjalna. W  N. Sączu prowadzą­
cy kapitan Sokołowski, p. Jeż, sekr, okr. Tumi- 
clajewicz, Najprzew . X  Prałat Mozuł, X  Dobrzań­
ski, X  Rogóż, p. I lo rn iak  ,

Świetny egzamin i dobre świadectwa kursi- 
slów,*, icli wzorowe zachowanie się są dowodem 
wyrobienia  organizacyjnego i zapew nieniem roz­
woju Stow. i rozszerzeniu pracy W . F. Na leży  

s zc zegó ln ie  podnieść to. że in ięjotorem i organf 
zatorem tych kursów był genera lny sekretarz 
zw iązku ^11. Pol. X  kanonik Rogóż, który nie­
zmordowanie pracuje dla dobra maluczkich 
Niech społeczeństwo starsze zrozumie Jego do­
lne intencje i pomoże Mu w tej zbożnej pracy. —  
a Polskę odrodzimy w  Chrystusie.

St. Wozniak.

KratioiiVsKi ZaHlad Witrażów

8. G . . Ż E L E Ń S K I
Witraże —  oszklenia 

mozaika wenecka lampy witrażowe 
Ul. Krasińskiego 23. Tel. 137.

Z prasy ludowej.
»P iast‘‘ i „W yzw o len ie "  biadają równocze­

sna nad wydarc iem  im  z rąk dwóch ważnych 
Połecznych placówek.

„PioSt którego w p ływ y  na:„M ałopoIsld  Zw ią  
zek Młodzieży końcżą się —  pisze ta li ;

Od wypadków  m ajowych sytuacja w  Mai, 
Zw. Ml. zaczyna się zmieniać błyskawicznie.
• W zn ios ła "  idea opanowania wszystkiego 
przez sanacje nie mogła, oczywiście, pominąć 
tak poważnej mstyturji. jaką jest Mał. Tow . 
Rolnicze, z którem organicznie jest zw iązany 

HMał. Zw.PMł., jako jego sekcja. Sprawa posz­
ła dość łatwo, można powiedzieć bez jednego 
wystrzału. Dawni dzierżycielo w ładzy  w  M. T. 
R. albo zostali wyrzuceni, albo, jak p. Jura, 
zmienili front, powiększając szeregi czwartej 
brygady. —

Sytuacja w  M. T. R. nie m ogła  się nie od­
bić katastrofalnie na Zw iązku  Młodzieży. Ja­
sną jest rzeczą, że praca w  Kołach Młodz.. 
prowadzona w dotychczasowej formie, stała 
w  rażącej sprzeczności z programem społecz­
nym obszarników i księży.

I -
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A  w ięc program „p iastuszków" nie godzi się 
z ideo logją  naszego, katolickiego Duchowień­
stwa! W reszc ie  „P ias t "  przyznaje się do tego! 
Cóż na to panowie z u licy Andrzeja Potock iego
Nr. 11? ------

„W yzw olen ie*1 również płacze pisząc:
„Zatem pakt taki umyślnie nazwałem „ha 

niebnym" i słowo to jeszcze raz z naciskiem 
wym aw iam , podkreślam, bo istotnie to co Za­
rząd Kółek  Rolniczych w  W arszaw ie  — 
wbrew głosom Wyzwoleńcom —  zrobił, jest 
bardzo haniebne i haniebne podwójne. 
Zawarta  nad głowami dem agogów zgoda — 

dwóch klas społeczny! h i dwóch organizacyj 
jest według „W yzw o len ia *1 „hańbą1'.

Daj Boże Polsce wieceI takich „hańb1!
— ‘ — EM, ES

Przed Ś-tym Wojciechem
Wytrzymałość4 i c ierpliwość polskiego ro ln i­

ka jest doprawdy w tyin roku narażona na cięż­
kie próby. Bo nie tylko bieda z paszą, przeróżne 
obciążenia i niskie ceny n:a zboże, ale i z im a 
iście syneryjska —  a po niej zamiast wiosny, 
zw yk ła  polska zima —  wszystko to razem może 
doprowadzać do bardzo smutnych myśli. A id  
cóż robić? ! Jedyna rada zdobyć się na w y trw a ­
łość, bo gdy się ręce opuści —  to już niema ra ­
tunku. M ieć nadzieję, że musi być lepiej i choć­
by  resztką sił dążył do lepszego bytu, (

N ie  w iem  czy wtenczas- k iedy przed oczami 
czyte ln ików  znajdzie się niniejsze pisanie —  bę­
dzie już ciepło, słonecznie i stan ro li taki, żeby 
siewy dały się prowadzić. N a  jednio wszakże

chciałbym położyć nacisk, żo jeżeli, tylko będzie 
moziiwenj — to zapomnieć trzeba w  tym roku o 
zwykłe j kolejce s iewów  —  co to od grochu, od 
owsa się zaczyna, ale wszystko rzucić i wziąć 
się do ziemniaków. Przyczyny, dla których ten 
porządek trzeba w tym roku przy jąć są bardzo 
poważne, bo po piewsze: ziemniaki sadzone po 
piętnastym kw ietn ia  bywa ją  mniej pJenne, niż, 
do piętnastego, a cóż dopiero gdy są sadzone w 
maju. powtóre  z ima tyle szkody narobiła w  kop­
cach, że możemy mieć obawę czy się tych z iem ­
niaków  w iele  zostało do sadzenia. A  jeżeli jesz­
cze będzemy je przetrzymywać, narażać na w y ­
puszczanie kłów, które się potem poobłamująi 
orzy wydobywaniu  z kopca — to z tych sadzo- 
tek nie wdełka będzie pociecha. Przyteni trzeba 
sobie powiedzieć, że w  tym  roku zasaua. jako że 
iem niak i do sadzenia mają być cale dobrze w y ­

rośnięte, czy też duże średniaki —  musi j ś ć  w  

kąt, bo trudno z pustego nalać. Kto ma takie do­
skonałe sadzonki —  to niech je sadzi owszem, 
ale kto ich nie ma musi sadzi-.4 takiemi. jakie 
zdało mu się zdobyć.

Pam ię tam  przed kliku dzieciątkami lat lu­
dzie przy nieurodzaju ziemniaków sadzili gru- 
bemi obieżynami 1 jako^j- choć może nie najle­
psze wyszły z tego plony —  ziemniaki się uro­
dziły. N ie  racja, żeby na taki"e „nasienie*- kogoś 
namawiać, ale jak bieda przyciśnie —  to co ro ­
bić? Czy ostatnią koszulę sprzedać, jeśli już na 
co innego przyszły wszystkie zasoby? A  taici bo­
daj stan rzeczy nie jest w tym roku rzadkością 
i dlatego musim y dać sobie dyspensę od w ybo­
rowych  sadzonek i sadzić nawet skrawkami, ale 
koniecznie z tym  zastrzeżeniem! że to są skraw­
ki ze zdrowewii oczkami i nie nadgniłe.

To też trzeba bardzo starannie z iemniaki po­
przebierać, wszelkie nadpsute, czy nadmarznię- 
te części poodcinać. a zdrowe oczka choćby na 
Avet z niedużą ilością miąsza wewnętrznego —- 
rozsypać 'c ienką warstwą na klepisku i posypać 
popiołem, by przeschły. N iech się pokurczą, — 
niech oczka zazielenią, a będzie mater.iał do 
sadzenia zupełnie odpowiedni. Od popiołu m ie j­
sca skrajane szybko przeschną gdy tymczasem 
krajanki świeże i zaraz posadzone - narażone 
są zawsze na zgnicie, jeżeli byle deszcz ziemię 
przemoczy. KR. St. (AROL).

Przymusowe ubezpieczenie od ognia gospodarstwa rolnych,1
Rozpoi ządzeniem p. Ministra Skarbu z dn, 31 

stycznia 1929 r. — wprowadzone zostało przym u­
sowe ubezpieczenie od ognia mienia ruchomego 
w gospodarstwach rolnych. W  myśl rozporzą­
dzenia przymus mogą uchwalać poszczególne sej 
m ik i trądy powiatowe).

Do mienia ruchomeg-o, które może być^ pod­
dane przymusowi ubezpieczenia zalicza się: p lo ­
ny zboże w  ziarnie słomę, paszę oraz techni­
cznie rośliny: len, tytoń i chmiel. W yłączen iu  u- 
legają: okopowizny. z iemiopłody na pniu, poś-

lady, zgoniny, plewy, słoma roślin oleistych, jak 
również nawóz. —  Inwentarz żyw y :  konie, b y ­
dło rogate, kozy, owce, trzoda ch lewna z w y łą ­
czeniem drobnych zwierząt np. królików, oraz 
ptactwa i pszczół. Inwentarz m a d w y :  młocarnie 
sieczkarnie wozy, byczki, sanie, wagi, uprząż i 
tp. z wyłączen iem  przedm iotów drobnych, jak: 
motyki, siekiery, grabie, łopaty, cepy, noże, w o r­
ki i t. p. —

Właścic ie l mienia podlegającego przymusowi 
ubezpieczenia —  jest obowiązany: podać urzedo-
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gS gm innemu obszar całego gospodarstwa i u- 
żytkowany obszar gruntu oi'az inne in formacje 
żądane przez zw iązek samorządowy w  ceJu w y ­
konania uchwały o przymus i ę ubezpieczenia, u- 
iszczać w terminie opłatę za ubezpieczenie i  tp. 
Niespełnienie któregokolw iek z tych obow ią­
zków może pociągnąć utratę praw a  do odszko­
dowania. Przepis ten ..ie będzie miał zastosowa­
nia w  tym wypadku, gdy w łaścic ie low i m ienia 
nie można przypisać złego zamiaru lub rażące-
10 niedbalstwa albo też;, gdy  naiuszenie obowiąz 
ków nie wpłynęło na ustalenie lub rozm iar od­
szkodowania.

Opłaty za ubezpieczenie m ają .charakter opłat 
Publicznych i w razie nie uiszczenia w  term inie 
będą wszczynane kro^i egzekucyjne. Urzędy 
gminne są nie obowiązane przy jm ować zgłosze­
nie do ubezpieczenia oraz wnioski w inny być 
niezwłocznie przekazywane temu zakładowi u- 
bezpieczeń, któremu poruc/ono wykonanie p rzy  
musu. Uchwalyusejm iku (rady pow iatowej) w  
oprawie przymusu —  zapadają zw yk łą  w iększo­
ścią głosów. W ykonan ie  przymusu może być po­
wierzone publicznemu zakładowi ubezpiecz,uń4 
zaś na obszarze dz ia ła lnośc i 'Powszechnego  Za ­
kładu Ubezpieczeń W za jem nych  ■ wykonanie 
Przymusu może być powierzone ty lko  temu za­
kładowi. D la każdego rodzaju ubezpieczenia jest 
zawierana przez sejm ik (radę pow iatową) -  od­
dzielna umowć' z zakładem ubezpieczeń. P rzy ­
mus ubezpieczenia jest wprowadzony na czas 
nieogranit zony. a sejm ik (rada pow iatowa) m o­
że powwzią.ć większością, g łosów uchwałą^.o u- 
rhylenie przymusu i wypow iedzieć  umowę nie 
później niż 2 miesiące przed upływem  roku u- 
bezpieczeniowego, a: z chw ilą  wygaśnięc ia  um o­
wy ubezpieczenia • pr? y mu&j przestaje istnieć. 
Y\ miejscowościach w któkych przed dokona­
niem /mian granic powiatu (województwa) —  
istniał przymus ubezpieczenia, to przymus ten 
Pozostaie ty lko do kon£a bieżącego^roku ubez 
Pieczeniowego, a w  miejscowościach, w  których 
Prze 1 dokonaniem zmian granic powiatu (w o je ­
wództwa), nie było przymusu ube pieczenia, a 
które wskutek tych zmian przechodzą do powia- 
tu (województwa) gdzie przymus istnieje —  to
11 -ezpicczeme obowiązuje ód początku nowego 
rąku ubezpieczeniowego. W arunk i um ów  ubez- 
1'eczenia zawartych z Powszechnym  Zakładem  
Ubezpieczeń W ząiem nych  przed wejściem  w  ży- 
Clp niniejszego rozporządzenia —- w inny być do­
stosowane do postanowień niniejszego rozporzą­

d z a  najdale j do dnia 1-go lipea 1930 r. Rozpo-
d n ie  n in ie jsza jobowiazuie" od dnia 1-go 

kwietnia 1929 r. (AROIń.

Afleuci do sprzedaży narzędzi ro ln iczych  źa

hoką prow iz ją  poszukiwani, —  Zgłoszenia:

kłady rolnicze Lw ów , Skrytka pocztowa 174.

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

L I N O L E U M
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty kapy na łóżka
wielkim w j L o i i e  j  jj i t i t i  L f t ib i j ckuych

w 50-ciu viasnych \ -Ijach
PRZEMYSŁ -  LINOLEUM

FRAKÓW, - -  RyneK Główny 10. 
WARSZAWA RIELSKO

Marszałkowska 143. Wzgórze 2q

vJCO PISZE U/D
Na właściwej drodze!

Z Bochni. -----
Dnia 8 kw ietn ia  odbył się w  sali Raay po 

w iatowej w  Bochni zjazd delegatów ze Stówa 
rzyszenia Młodzieży Polskiej w  powiecie  bocheń 
skini, biórącj ch udział w „Przysposobieniu roi 
n iczem“ . Z jazd ten był nietylko dowoden 
karności w  Stowarzyszeniu M P. ale dla na 
stowarzyszonych ma większe znaczenie! Pros z 
lo zw ażyć : na zjazd przybyło 80 druchów dele 
gow anycb  % powiatu z 12 Stowarzyszeń; przyby
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lo G księży Patronów ; przybył przedews/.ystkiem 
nasz sekretarz Z w ią zkow y  Ks. Kanonik Hogo-s 
z Tarnowa, w raz  z instruktorem rolniczein Zw ią  
zku. Gdy o godz. 10 otwarto zebranie, ucieszyli­
śmy się bardzo, że przewodnictwo zebrania przy­
jął łaskawie W ie lm ożny Pan Inspektor ro ln iczy 
na pow iat bocheński p. inżj N iemira.

Po  każdym  dziale by ły  dyskusje w których 
bardzo wiele, nieocenionych wskazówek udzielił 
nam z nadzwyczajną serdecznością p.. inż. N i e i  
mira. ---------

W7, P. Inspektorowi roln ictwa, który w  m ię­
dzyczasie, wzbudził w  nas tęsknotę za zw iedze­
niem w ystaw y w  Poznaniu (żeby śi&to dało choć 
za i/t część ko le i! )  i zapalił na's‘ do saclzena mor­
wy, krzyknęliśmy ze*-serca trzykrotnie,. Niech

ż y je " ! i w  karnych szeregach opuściliśmy salę, 
rozebrawszy przyw iez ione pi zez P. Instruktora 
nasiona kukurydzy i buraków. —  Na zakoń­
czenie ja Jako sekretarz całego zebrania, 
proszony przez, m oich  kolegówryskładam w  ten 
sposób publiczne podziękowanie Kochanemu 
Księdzu Selo etarzowi. Czcigodnym Księżom P a ­
tronom i W icepatronom  —  a specjalnie naszym 
świeckim Przy jac io łom  i — Porfiiocnikom! My 
w idzimy, czego W y  W szyscy  dla nas chcecie: 
,.Daćrnam chleb codzienny przez Boga, a przez 
chleb codzienny zaprowadzić nas do Boga! Dzię­
ku jem y W am  zato!

Id z iem y za W am i!
 — Tomasz Puścizna
—  —  sekretarz zebrania

Marszałek Piłsudski potępił lew?cę.
P O L IC Z E K  W Y M IE R Z O N Y  L E W IC Y . —  N IE K O N S E K W E N T N I O SK A R ŻYC IE LE . —  M O ­
C N E  S Ł O W A , —  K O G O  Z A B O L A Ł A  H A Ń B A  L IE B E R M A N N A  I W G Ż N IC K IE G O ?  —  F A Ł ­

S Z O W A N IE  O PINJI Z A G R A N IC Y  O  A R T Y K U L E  M A R S Z A Ł K A .

W idzie liśm y od 1926 r, jak M arsza łek  P i ł ­
sudski, mając do w yboru  dyktaturę i rządy par­
lamentarne, łudził się ciągle, w ierząc  w  z w y c ię ­
stwo rozumu i uczciwości, że pow oli —  pow oli, 
krok za krokiem  nauczy społeczeństw o, że d e ­
m okracja to n ie swawola a parlamentaryzm nie 
zabawa. T rudził się Piłsudski p rzez 3 lata —  
ale nauka szła w  las. Różne L ieberm anny —  
W oźn iccy  — - D ąbscy —  Putki iirp. panow ie nie 
chw ycen i odrazu, jak to się m ówi, za ,,m ordy", 
zaczę li pokazyw ać co umieją. R ozża len i na 
M arszałka, że Po lska i jej losy są mu droższe 
niż socjalistyczna gnojówka, starali się p rzez te 
3 la ła  na każdem  miejscu, w  każdej chw ili psuć 
robotę Rządu i m oh ikzow ać p rzec iw  niemu 
opinją bezkrytycznych  mas.

N aw et cz łow iek  z anielską c ierp liw ością  
straciłby c ierp liw ość i panowanie nad sobą w  
takiej orgji n iepoczyta lnej i ślepej głupoty, w .ęc 
nic dziwnego, że p rzem ów iły  w reszc ie  n erw y 
M arszałka —  w  .ego dziennikarskim  artykule 
p. t. ,,Dno oka".

M arsza łek  cz łow iek  prostolir „ ny, oburzają­
cy się na z ło  tak, jak ty lko  cz łow iek  nawskróś 
u czc iw y oburzać się potrafi, plunął tym  artyku- 
iem-iW o czy  całej lew icy  w  osobach L ieberm an- 
na i W oźn ick iego .

L ew ica  i w ogó le  opozycja sejm owa (w  bru­
dnym tym gron ie znalazła się n iestety  i Chade­
cja) uczep iła  się pozoru  —  uczep iła  się, chcąc 
podw ażyć pow agę rządu i rosnącą ciąg le siłę 
Polski, błahostki i potęp iła  fakt p rzekroczen ia  
budżetu, k tórych  to „p rzew in ień " w  czasie 
swoich  rządów  broniła.

Czytajm y, co p isze o tern M arsza łek  P iłsud­

ski:
„N igd y  dotąd w  Polsce pomimo wielkich 

nadużyć, nawet powiedzmy łajdactw, żaden 
minister nie byl zaczepiony groźbą Trybu­

nału stanu, oprócz znanych wielkich bru­
dów, związanych z ministrem finansów Ku- 
charsk.m, które zresztą nie zostały odesła­
ne do prania w  Trybunale stanu, gayż więk­
szość Sejmu z tern się nie zgodziła. Jedynie 
zacięty poseł Moiaczewski, który sprawę 
przeciwko Kucharskiemu prowadził, został 
wyśmiany i zlekceważony za chęć pociągmę 
cia jakiegokolwiek ministra przed Trybunał 
stanu. Zdarzyło się to jednak po raz drugi 
w  naszej historji w  stosunku do kolegi mego 
p. ministra finansów Czechowicza, człowie­
ka, który pracą swoją uporządkował otrzy­
many w  zupełnym nieporządku system po­
datków i doprowadził swoją pracą państwo 
do lego, że przykładem świecić może wszyst 
kim innym państwom, gdy Polska przy jego 
zarządzie skarbem dotychczas bilansuje 
swój budżet nie deficyiem, lecz przewyżką 
dochodów nad wydatkami. CzyżLy więc 
obecny Sejm, sięgając do tak wyjątkowych 
praw  jak Trybunał Stanu, chciał w  ten spo­
sób powiedzieć, iż woli brudy i nadużycia, 
niż uczciwą pracę?

Kiedy więc słuchając przy słabnącej już 
gorączce bujd sejmowych, w których to ko­
miczny dyszkant Liebermanna, to tępy do 
niemożliwości tenor Woźnickiego się rozle­
ga. myślałem wciąż, że logicznem zakończe­
niem tej oDe-y musi być odrzucenie budże­
tu. Tymczasem w  tej nieodpowiedzialnej 
atmosferze ta logika nie obowiązuje. Z a ­
mach na Czechowicza, który może trochę 
tłuszczu stracił, lecz worka nie popuścił, zo­
stał zakończony tryumfalnym marszem faj- 
danów poselskich i protestem nowego prą­
du zbawczego dla Polski, reprezentowanego 
przez klub Bezpartyjnego Bloku. Natomiast 
budżet rządu, który się solidaryzował i cię-



Nr. 16. „LUD KATOLICKI"

gle  to pow tarza ł, z oskarżonym  przed  T r y ­
bunałem Stanu p, C zechow iczem , budżet 
len  zosta ł uchwalony i w  ten sposób rząd 
otrzym ał tak, jak votum  zaufania. Cała w ięc 
sprawa stanęła tam, gdz' 5 istnieje fajdanitis 
pcslinis, o jest w  jakiamś b łocie, N a jc iekaw  
szem  jest, że rząd, k tó rego  g łów n y przedsta 
w ic ie ! so lidaryzow ał się z  oskarżonym , ma 
teraz organ izow ać Trybunał Stanu na jedne­
go ze swych k o legów  i ma sieb ie tak shaó- 
bić, jak się shańbiła w iększość sejm owa 
swoją spraw ied liw ością . R ząd  ma się posta­
w ić  na rów n i jednej ze  śm ierdzącym  fajda- 
nitisem. Jeżeli, czegobym  zresztą  w  tym  w y  
padku życzy ł, ir. dbym  być prezesem  gab i­
netu to ośw iadczam  publicznie, że Trybunał 
Stanu nic ośm ieli mi się zebrać ani razu, 
gayż tak iej rów n i z tajdanitisami ja sobie 
m e ży c zę " .
Chyba w yraźn ie j nie można było  określić 

n iepoczyta lnej roboty opozycji,
W  rozdrażnieniu  użył w  tym artyku le M ar­

szałek parę słów  mocnych, żołnierskich, ale 
niestety ilustrujących barwnie i żywo pra\. dzi­
w ę  obLcze całej lew icy .

A i  tykułem  tym M arsza łek  spalił za sobą 
m osty w iodące do zgody z lew icą  a stanął już 
osla teczn ie silną stopą na p latform ie b e zw zg lę ­
dnie państwowej.

O kaza ł się człow iek iem , dla k tórego  poza 
Po lską i troską o N ią  nie istnieją żadne inne 
w zg lęd y  lub w ęzły .

Po ukazaniu się tego artykułu lew icow e  
i praw .cow e opozycyjne dziennik i za w y ły  ze 
zgrozy.

Zabolała je hańba i ślina na czołach  L ieber- 
manna i W oźn ick iego .

N ic (lziwnegpi- że wściekają, się socjaliści 
wyzwoleńcy, ale endeckie i chadeckie dzien­

niki w  obronie czci L ieberm annów  i W oźn ic - 
kich przedrukow ują opinje socja listycznych  n ie­
m ieckich gazet o tym  artykule —  podając je ja­
ko opinję zagranicy.

Pow ołu ją  się te gazety  na słow a p rzy jac ió ł 
L ieberm anna i w  ten sposób bałamucą nasze 
społeczeństw o. W idoczn ie  dla tych „k a to lic ­
k ich " gazet jest jedyn ie m iarodajną opiaja socja 
listycznych  niem ieckich „N a p rzod ów ".

Inaczej n iż socjaliści n iem ieccy p rzy ję li ten 
artykuł W łos i. Cała w łoska  prasa zam ieszcza 
dłuższe w y ją tk i z ostatn iego artykułu M arszał 
ka P iłsudskiego, za łączając doń szerok ie k o ­
mentarze.

Prasa nazyw a artykuł lekcją, daną parla­
m entow i, jak trzeba rządzić, aby nie osłabić 
państwa. " !

D ziennik i p o d e jm i j  szczególn ie argument, 
w /kazujący, że Sejm uchwalił budżet skarbu, 
zgłoszony p rzez ministra, którego postaw ił sam 
Wl »tun oskarżenia.

A le  dla tych redak torów  to są głupstwa —  
grunt fo co o tem m yślą spoliczkow an i p rzez 
M arszałka socjaliści, gdyż to według tych pa ­
nów jest jedyny bezstronny głos zagranicy.

■T W IA TA
Mb2,A ŚW IATA DLA 24.090 ŻOŁNIERZX W  BA­

ZYLICE ŚW. PIOTRA.
'24:000 strzelców alpejskich, przybyłych z ca­

łych Włoch, aby złożyć hołd papieżowi, królow i 
i ńuissoiimemu, wysłuchało w bazylice św. Pio- 
Lra uroczystej niszy św. W  bazylice byli obecni 
w id u  z przedstaw ie ieli organizacyj faszystow- 

‘  ąkicli i stowarzyszeń i byłych uczestników w ie l­
kiej wojny. Po  mszy sw. strzelcy zebrali się na 
płatni ś.w lwfiłsf gilzie zgrom adziwszy się, rów- 

£  meż o lbrzym ie tłumy publiczności. O godz, 10-tej 
w oku it lsa l i  gobelinowej pałacu watykańskieg '0 
ukażal sit; papież, którego powitano gorącemi 
okrzykam i. Ojciec św. w ciągu 10 minut pozo­
stawaj w oknie, przesyłają ręką i kapeluszem 
pozdrowienia demonstrującym na jego cześć tłu 
juom. przed usunięciem sięt,zaś udzielił zebra­
nym błogosławieństwa. Następnie strzelcy utwo 
) żyli pochód i udali się zc sztandarami, śpiewa­
jąc pieśni z czasów wojny do grobu Nieznane­
go żołnierza, puczem złozyii hołd królow i i prom 
jerow i Mussoliniemu.

GSTRa  ODPRAWA W ATYK ANU  DANA SO­
WIETOM.

Silne wrażenie w yw arła  notatka „Osser- 
rature Romano'' (o ficjalny organ W a +ykanuj 
pod adresem Sowietów, na temat zesłania bisku 
pa &liv'inskiogo i prześladowania katolicyzmu i 
k łem . -----

Kola  dyplomatyczno szeroko komentując no­
tatkę, a zw łaszcza ostrą formą, zaprzeczając po­
głoskom o prowadzeniu jak ichkolw iek rozmów 
i pertraktacji pomiędzyJ W atykanom  a Sow ie­
tami. ____

Jak się zdaje, pogłoski te, puszczone jako ba­
lon próbny ze strony Sowietów, oburzyły ko la  
W atykanu  i doprowadziły  do w  tak ostrym to 
nie odpowiedzi d a przeirięcia odrazu wszelkich 
wątp liwości i podkreślenia, że o ileby Sowiety 
zamiorz.aly wystąpić z jakiemś propozycjam i to 
musiałyby zacząć przecłewszystkiem od zm iany 
kursu i zaniechania prześladowań , wiernych.

UKRAINA ODERWIE SI? OD ROSJI.
A g i ta c ja  z powodu niedostatku produktów 

żywnościowych w  Mdskwie nosi wyraźny$^cha- 
rakter zorganizowany. Uporczyw ie j roz.puszcza- 
ne są pogłoski, że Ukraina w> najbliższym czasie 
oderwie się od Rosji i w' ten sposób cukrownie 
ukraińskie nie będą m ogły  dostarczać cukru 
dla Moskwy. W  jednym z m agazynów  rozrzuco-

Sabatowicz M,
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no ulotki, nawołujące ludność do czynienia za­
kupów, gay ż  oczekiwane jesi przerwanie dowo­
zu żywności do Moskwy.

ARESZTOW ANIE ZA NAUK£ RuLIGJI.
Dniepropictrowsku aresztowano siedmiu pro­

fesorów instytutu pedagogicznego pod zarzutem 
wychowania m łodzieży w  duchu re lig ijnym  oraz 
do uczęszczania do cerkwi W  n iedługim czaśie^ 
' iastąji proces aresztowanych.

PRZYWÓDCA POW STAŃCÓW  OGŁOSIŁ Sl£  
PREZYDENTEM MEKSYKU.

W edle  doniesienia z Meksyku, generał Es- 
ćobar, przywódca powstaiicóv.r meksykańskich v 
stanie Sonora i Chihua-hua proklam ował się -pre 
zydentem Meksyku,

ŚMIAŁY NAPAD  BANDYCKI W  CHICAGO.
Całe miasto pozostaje pod wrażeniem nieby­

wale zuchwalonego napadu bandyckiego, doko­
nanego ubiegłej niedzieli ńa zebraniu żydowskim  
w  synagodzie żydów  rumuńskich. Podczas na­
rad 80 osobistości z pośród żydów  rumuńskich 
z udziałem konsulu rumuńskiego w Chicago w- 
largnęło do synagogi pięciu zamaskowanych ban 
dyt.ów, uzbrojonych w broń palną, którzy slero- 
1'yzowawszy zebranych, zrabowali im Yózne lyoSz 
towności w7artości 75,000 dolarów. Zaalannowar 
wana polic ja  wszczęła pościg zą bandytami, lecz. 
bezskutecznie.

JAK EE N IIO  MUSSOLINI ZWRÓCIŁ ZROZPA­
CZONEJ MATCE SYNA.

Pew ien  W łoch, nazwiskiem Giro Gangi, ska­
zany był w owym  Jorku nn śmierć za morder­
stwa) i miat być stracony na krześle elektrycz- 
nem. — Watka jednak skazańca przekonana o 
niewinności swego syna, który zaprzeczał pod­
czas procesu, aby był sprawcą morderstwa, zro­
zpaczoną nie widząc innego wyjścia, /wrórila 
się do Mussoliniego z prośbą, aby wstawał się za 
skazanym, załączając przy swej prośbie spra­
wozdanie z procesu.

N iezm ordowany dyktator W ioch  znalazł czas 
i na t ę p p r a w ^  przestudjował pilnie nadesłane 
sobie sprawozdanie i zwrócił się do konsula w ło ­
skiego w  N ow ym  Jorku z żądaniem wj^tawde- 
nia się za skazańcem u gubernatora stanu no­
wojorskiego w7 sprawie nakazania rewizji pro­
cesu. —•

Tak się też stało i w (ych dniach matka Gan- 
giego otrzym ała wdądomość, że podczas now e­
go procesu sędziowie: uznali, iż syn jei nie jest 
w in ien  zarzucanej mu zbrodni, wobec czego w y ­
puszczono go na w7olność.

W dzię i zna matka podziękowała Mussoliriie- 
mu listem za zwróconego jej syna tak, jak zwró­
cił W łochom  W iochy.

—  „Jest pan —  pisze dalej —  człowiekiem, 
którego zesłała nam Opatrzność, jako dar cenny. 
Niech Bóg opiekuje się panem i udzieli mu sił 
do dalszego prowadzenia dzieła którego pan do­
konywa z taką korzyścią dla naszej ojczyzny.
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Nie w iele znaczę, toteż nic nie mogę dla pana 
uczynić, ale ściskam go tak, jak scislia.m syna 
mego, którego uratowałeś".

W  całej gminie Torre  del Greco, pod Neapo­
lem, skąd Gangi pochodzi, sprawa ta wywołała 
radość wdelką, a Ust w-alzJęcznej matki do Alus- 
soliniego czytany jest wszędzię; ze wzruszeniem,

K ALENDAZ TYGODNIOWY  
Kwiecień.

24 Niedziela, .3 po W ie lkanocy
22 jfónniscb/.ialek: Sobęra i Kajc
23 W torek : W ojciecha bisk.
24 .środa: Jerzego
25 Czwartek: Marka ewaitg.
26 Piątek: Bazylego
27 Sobota: Zyty
Z A M O R D O W A Ł A  MĘŻA SO ZJA D Ł  JEJ

ULUBIONĄ KURD. f #  15-gó lisiojKida z. r 
popełnione zpstało w  Laszkach Murowanych ko­
ło Lw ow a  potworne męźobójstwo.

Gospodarz tamtejszy Jan Tut-ąjs został wc 
śnie zom ordowany siekierą przez sw7ą żonę An- i 
no. ś ledztwo w7y.kazaio4- że Tutakowa usiłowała 
.kilka godzin przed te u bez >śkutku pozbawu: 
męża przez domieszanie mu do- jedzenia pasty 
fosforowej. Bezpośrednim inotyw7ein zbrodni by.- 
\q —  jak zeznała morderczyń - zarżnięcie i ngo 
towanie .przez męża wbrew7- jejr.-woli ulubionej 
kiu-yć|^_ • — — —

W e środę stanęła Tu lokowa przed trybuna­
łem przysięgłych sądu okr. we Lw7owie. Na wnio  
sek obrońcy adw. dr. Kibica trybunał postano­
w ił poddać oskarżoną badaniu lekarzy psychia­
trów, a sprawę sk.erować z pow7rotem do sędzie­
go śledczego.

PODCZAS POŻARU SPŁON^Ł-O D W IE  KO­
BIETY. Dnia 10 bm, o godzinie 1 wybuchł pożar 
w7 starym domu drewnianym Jana Koska w7 Ma- 
kow ie Nr. 189, k tóry wj k ilku minutach objął ęąiy 
dom i doszczętnie go zniszczył W  płomieniacłi 
poniosły śmierć żona Koska Anna, lat 08 i jej sio 
stra M arja  K limała, lat 70. Obie kobiety były cho 
row ite i z braku pomoóy me m ogły  same wyjść 
z mieszkania Szkoda wyrządzona przez pożar 
wynosi 5000 zł. Przyczyną pożaru było nieostroż 
ne obchodzenie się z ogniem w' izbie, w  której 
znajdowało się mnóstwo nagromadzonych rupie­
ci, Sąsiednie zabudowania położone b a rd zo 'b l i ­
sko by ły  narażone na niebezpieczeństwa, jednak 
akcja  ratownicza staży pożarnej i miejscowej 
ludności zapobiegła dalszemu rozszerzaniu się 
pożaru
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PROFANACJA KRZYMÓW W  DELATYNIE,
W  Delatynie w  powiecie nadwórniańskim dosz­
ło do zaburzeń między ludnością chrześcijańską 
a żydowską. T łem  zajść a było profanacja krzy- 
żów, postawionych na placu gm innym w Delaty­
nie. P lac  te w  roku uh;eg łym  oddany został 
przez gm inę kom itetowi budowy ochronki itń' 
Piłsudskiego, a tydzień temu oddano go uchwa­
łą rady m iejskiej żydowskiej gm inie wyznanio­
wej. Nie wykryci- sprawcy ścięli krzyże w nocy. 
W  sobotę ludność chrześcijańska samorzutnie 
in terweniowała i postawiła k r z jż e  n i  miejscu 
pierwotnem, __

SAMOBÓJSTWO 65-lefniego STARCA. W
Przemyślu  05-letni robotnik l.usio Teodor wstał 
onegdaj w nocy z łóżka, wymknął się cichaczem 
do stodoły i tam powiesi] się. Rano domownicy 
zastali już ty lko zimne zwłoki. Powodem  samo­
bójstwa nieuleczalna choroba i niemożność otrzy 
mania z tego powodu pracy.

n i e d b a l s t w o  ż y d a  n a r a z i ł o  c h ł o p ­
c a  SIEROT? N A  OMDLENIE Z GŁODU. Przy  
ul. Now ow  iejskiej r. 6 w  Łodzi, mieści się ha,n- 
dlbwy skład skór, należący do n ie jakiego Born- 
sztajna. W łaścic ie l sklepu, obowiając się, aże ;y 
składu jego nie okradziono postanowił nająć no 
cnego stróża. Poszukując takie człowieka trafił 
na chłopca —  sierotę, którego postanowił zaan­
gażować do pracy w  cnarakterze nocnego do­
zorcy sklepu. Chłopiec chętnie pracę przyjął.

Służba jego po legała  na tem, że zw yk le  po 
zamknięciu sklepu zostawał on wewnątrz  przez 
całą noc pilnując dobytku swego pana.

W  piątek przed wieczorem kupiec Born- 
sztajn zamknąwszy sklep, zostawił w  nim chło­
pca.-------------------------------------------------------------------

Sklep zamknięty był przez piątek, sobotę i 
niedzielę. Kupiec snać zapomniał o przebywają­
cym w  składzie chłopcu i nie dostarczył mu po­
karmu. Gdy w noniedziałek rano przybył do:.£kła 
du i otworzy! drzwi znalazł w  sklepie leżącego 
bez w ładzy chłopca. W ezw a ł pomocy lekarskiej 
i chłopca doprowadzi! do %'l.anu normalnego.

Okazuje się, iż chłopiec przebywam:- trzy do­
ły  bez pożyw ien ia  zaniemógł z głodu i straciw­
szy siły upadł.

W ypadek  wywoła ł żyw e oburzenie wśród 
mieszkańców tej posesji. Za ję ły  się nim władze 
Policyjne. ------

w m i m n i H H i u
Kucharka lat średnich, uczciwa, poszukuje 

ntl 1 maja 1929 posady na plebanji jako kuchar­

ka lub gospodyni.

Zgłoszenia: W ik to r ja  Mazur Tarnów, ul. Pocz 

towa —  Bank Polski (u p Sktiliniowskic.h).

Sutanny rzymskie wykonuje szybko f -stara­

nnie And. Łaptaó krawiec męski w Bochni ul. 

Mickiewicza. i

Odznaczocj medalom  ns  ̂.yttaw ie Krajowej 
pierwszorzędny zaKład rzeźbiarski
STANISŁAWA BRUDNEGO
w  Tarnowie ul. N ow y Świat.

W ykonuje ołtarze, ambony, konfesjonały, feretrony, 
stacje drogi krzyżowej i w z e lk ie  ębety a.tysty czne 
w  drzewie, specjalista od odnowienia i Uoce a oraz 
konserwowania starych oitar-y i antyków. M ój zakład 
zl.udował już kilkadziesiąt ołtarzy nowycl. i ty leż od- 
złocił i od.ww il starych czego dowodem  są li -w e  świa­
dectwa i podziękowania Przew ielebnego Duchowień- 
stwa.

Plany i kosztorysy na żądanie w  jakichkolwiek sty 
lach wysyłam odwrotną pocztą.

STR a SZN E  o f i a r y  b o l s z e w i z m  j .

Przed  paru aniam. ukazała się w  Londyn ie 
książka ministra skarbu Churchilla, om awiająca 
rządy bo lszew ick ie  w  Rosji Na podstaw ie da­
nych autora, bo lszew icy  uśm iercili od początku 
swych rządów  do tej pory 28 biskupów, 1 3
księży, 6.000 p ro fesorów  i nauczycieli, 9.000 le ­
karzy, 2.950 artystów , 54.000 o iicerów , 70.000 
agen tów  policyjnych, 139.000 robotn ików ,
260.000 żołn ierzy, 355.000 obyw ate li ze  sfer in­
teligencji i 815.000 roln ików .

P O D N IO S Ł A  U R O C ZYSTO ŚĆ  W  R ZO C H O - 
W IE .

D zięk i gorliw ej, cichej, obyw atelsk ie j pracy 
J\V. Państwa G reissów  nad m łodzieżą poza ­
szkolną. S tow arzyszen ia M łodzieży Pol. ro zw i­

jają się tam pięknie.
Zew nętrznym  lego  objawem jest uroczystość 

pośw ięcen ia  w łasnego sztandaru, k tó-ą  urzą­
dza dnia 28 bm. S tow arzyszen ie Pol. M łod z ie ży  
Żeńskiej im. Najśw . M arji Panny w  R zochow ie.

Przyp . Red.: Redakcja  „Ludu  K a t.“  życzy  
m łodym  druchnom, żeb y  pod sztandarem  tym 
szły zaw sze drogą w iodącą do Boga do w ie l­
kiej jasnej p rzyszłości naszej kochanej O jc zy z ­

ny

P. Jan Buwaj —  W o la  Radłowska — prenu­

merata zapłacona do 30/(>. 1930 —  Kalendarzy 
już nie mamy.
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tońcył.
Kukułką radził, ob iecow ał im po rów ność, p o ­
d zie lić  p lebańskie gronta, a oni go obłap ia li 
z okrutnej w dzięczności.

—  Pan ie W itos! woda na ostrow ie ! —  za ­
jęcza ł mój chłopina.

—  Dej mi spokój teraz taricę! zaw o ła ł pon 
prem ijer.

Hop dziś SS3p la la la zadzw on iły  gęslick i 
i pon W ito s  obyrtnąt jakąsi babinę jaze spódni­
ca zalurcała, k ieby wo eńska fana.

P o le c io ł drugi.
—  lo ń c ę  teraz —  nie w idzis? wrzasnął 

pon W itos, jaże parobek przysiadł ze strachu 
a woda z osi rowu kapkę się cofła.

?' ’JCiej w róc ił posłan iec p rzez W icusia pomy- 
ślałek że źle, ale w  tern patrzę idzie jakisi gru­
by - godn ie gruby pon i jakp ją.-, dzisia j w ra ­
tunkowym  pasie, z  pow rozam i i ino sapie okru ­
tnie na ona wodę.

P a tr z ę le p ie j  —  o re ty ! dyć to pon M atak ie- 
wic, w  li j jescs był kato lik ' jako się patrzy. 
Id zie  i wartuje.

Jak nie skoczę do izby, iak nie wrzasnę, 
głusząc basy i gęśle: Panie W itos! M atak ie-
viic na ostrow ie ! to jaze baby przysiad ły  ze 
strachu a W icuś zdębioł.

A le  się opam ientał. P o rw a ł kam izelę, co ją 
do tońca zdjął i w  dyrdy na ostrów , jaze się za 
nim zakurzyło.

—  O nLy za narodem  w  w odę skoczył —  rze 
kę do S taworza.

—  Ba hej! Jakożby nie!
Stanąłek przed muzyką. G rać —  zaw oła łem  

i dalejże śpiewać:
Pocoześ ty W icuś 
N a ten ostrów  po łozł?
N ic hań nie zarobis,
R ąck i se pow olos! 

ale m uzyka nie zagrała, bom nie m ioł co do b a ­
sów  wrazić.

—  T oń cy ł haw pon prem ijer? —  pytom  Sta­
warza. —  W ie lg i to dla was honor.

Staw orz się napuszył: —  Tońcył —  tońcył 
a szew iec nadworny W ’ cusia Kukułka p rzy ­
św iadczył. Ostołek w  izbie i tak się zalałem  
okow itą, że ino ia byłem  jedyną ok fiarą  onej 
pow odzi. ; '

T ak ie  to są m oje wspom inki —  o nieb se 
m yślę siedząc na ostrow ie. K ie j k tó ry  z was 
b ę d z ie  tam tędy przechodził, to niech się ku  mnie 
przysiedn ie a opow iem  mu jeszcze msze histo 
,y je  o dobrem  W icu siow em  sercu.

Spotkał mię okrutny honor. W z ien i mnie 
pany do kom itetu  walki z pow odzią  i z 'nszą 
m okrością ino nic z tą, na którą rząd (daj mu 
za to Pan ie B oże zd row ie ) ma monopol. •

Siedzę se więc próżnu-jęcy nad wodą na ostro 
w ie  ubrany galanto w  pas ratunkowy i do su­
chej w ierzby  śpagatem przyw iązany, coby mię 
woda nie wziena,

A le  woda nic! P łyn ie  se — płynie i howieda 
boi się mnie, bo nie w ylew a.

W  braku w ięc  inszej roboty  wspominam se 
dawne dobre czasy, kiej to jeszcze sanacyi ni- 
kany nie uśw iadczył a w  Po lsce by ło  jak kto 
chciał.

Siedziałem: jako clziś na ostrowie i słucłiałek 
jak n iedaleko u W iek o w e go  kumotra Junoka 
weselisko odpraw iali.

—  Hula se - myślę —  Wicuś. kioljy choć 
kapkę mie dał liznąć ale mię biedaka za dźwie 
rze wyprosili, bom włóczęgą i dziod.

Patrza łem  w  w odę i łam ałem  rence. N iesło  
hań biedny chłopski dobytek - niesło statki 
połam ane —  dachy gon tow e, strzechy, ałc pon 
prem ijer nie wid/ioł. bo se tońcył i pohukiwał 
jaze izba Junokowa dudniała od tej jego w eso ­
łości.

A le  w oda jak woda, ani dla W ito sow e j pre- 
m jerow skiej rauości n ijak iego  poważania niema, 
w iec se i na ostrów  le z ie  i chlupie,

  Id ź —  rzekę do chłopa, co se w łosy  ze
łba darł, że mu chałupy* w eźm ie —  do p. W ito ­
sa, niech poradzi.

Poleciał chłopina do izby.
W icuś jak raz spoconą cyrwoną gębę ocie 

pał z potu i o ryfoj ’mie rolnej ze Stawarzem i

oócył —
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13J V . C Z  M  O Ś  Ć ! !
Już teraz wiedzieć Każdy musi

ŻNIWIARKI i KosiarKi t,Vi!iing“ oryginalne 
szwedzkie na kutych ze stali kołach, solidne: 
budowy odporne na wstrząsy i kamienie i lek­

kie w pracy. 
ROWERY marni „CEHASPOL“ solidnej budowy 

wytrzymałe na bezdroża. 
POLECAJĄ i dostarczają za gotówką i na do­

godne spłaty ratami: 

C E N T K A IA  H A N D L O W A  SPÓ ŁD ZIELNI PO LSK IC H  w Warszawie, ul. ja ­
sna 8 tel. 217-51 i 429-81. 

ZW IĄZEK  E K O N O M IC ZN Y SPÓ ŁD ZIELNI K Ó ŁE K  R O LN IC ZYC H
Cenlrala-Kraków, ul. W iślna Nr. 8 
O ddzia ł we Lwow ie ul. M ickiewicza Nr. 26 
O ddzia ł w Tarnopolu ul. Rynek G łówny Nr. 31

Żądajcie oferty —  Spółdzielniom, SKładnicom Kó- 
leK Rolniczych, i Gdsprzedawcom Specjalne, 

upusty rabaty.
Potrzebni agenci do Sprzedaży za Prowizję.

i • • • • • • • • • •  • * > • • * • • •  cec *. u o 1*.*•  o• a • c. ••••#%• • • • •  *

B.iiifiS KAFUCYtlBKI
z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 
sKiego podług przepisu O. Norberta 

z Pragi:
Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żo ­

łądka, usuwa złe trawienia, pobudza apetyt, 
niezawodny w nudnościach, słabościach, w y­
miotach i omdleniach —  nieoceniony śro­
dek w  czasie podróży i pielgrzymek oraz 
w  słabościach kobiecych.

Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usu­
wa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby 
od zepsucia.

Jako niezbędny środek dom owy winien 
być w każdym domu — w nagłych wypad­
kach oddaje nieocenioną przysługę.

Żądać wyraźnie Balsamu Kapucyńskiego 
« arłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, na­
śladownictwa energicznie odrzucać, Każda 
Prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 
metalową z orłem.

Cena za 5 fi przesyłką zł. 10 — 10 fl 
zł. 19  —  Fabryka chemiczna Mr. Krzyszto- 
torśki T A R N Ó W  2.

B Ł Ę D N I C Ę
b rak  k rw i usuwa

Mra HrzrsztotorsKlegc

u ŁMUiiiHij na m a lrdze h iszpań­
sk iej regu lu je słabości kob iece dodaje sił Ja 
podnieca apetyt, przyczynia Ilrwi —■ Poło­
żnicom zadziwiająco szybKo przywraca siły
a polecane p rzez lek a rzy  w chorobach płu­
cnych , po p rzeb y tych  c iężk ich  chorobach, 
p rzy  o! łabieniu  ogóluem , oberwaniu  braku 
ocho ty  do ży c ia  nudnościach, zaw rotach  g ło ­
w y , w yczerpan iu  fizy c zn em  um ysłowem .

D o nabycia  aptekach i druguerjach, do 
m ie jscow ości gd zie  n iem a na składzie m ożna 
zam aw iać wprost z fab ryk , w e w łasnym  in ­
teres ie  b y  ustrzec się przed podróbkam i,
ż a d a f  w y ra ź n ie  W IN O  CHINOWO -  ZE1AZISTE M ra  K rzy sz to fo rsk ie g o
n aśk d cw n ic tw o  en erg iczn ie  odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł 3.5J —  5 FI, zł 13.
„  podwójna „  „  3' — 5 Fl zł

Wyłączny skład 1 wyrób na Polską  

F a b ry k a  Cherliczna

Ml ArzysztoiorsKi, Tarnów 2
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B R U K A N I A
STEREOTYPJA

L G R O N U S I A
K RAKÓ W , 

UL. STOLARSKA L 6.
TELEFON 1018.

WYKONUJE BARDZO STA­
RANNIE WSZELKIE DRUKI 
PO C E N A C H  B A R D Z O  
PRZYSTĘPNYCH W TERMI­

NACH UMÓWIONYCH 
POLECA SIĘ SZANOW. DU­
CHOWIEŃSTWU,ZWIĄZKOM 

STOWARZYSZENIOM.

Aparata &olciaine 
Szaty

Sztandary Chorągwie  

adamaszki, brok?.tv w wsikim
najtaniej nabyć można w łirinie

Fr] Kopać&yńsKi i 5Ka
w Krakowie ul* Bracka 2.

Najstarsza pracownia jdla sztuki K ościelnej)

Stylowe wyroby Kościelne w srebrze 
i bromie na sMAdzie.

P

f - =^3?

D O M  M U Z Y C Z N Y  i i
I G N A C Y  C Y P R E S
K  B  A  K  Ó  W ,  S  Z  jg W  S K  A  !:*> L K .

A  J  w.YsyJa mandoliny włoskie 
po 26— 30 zł., koncertowa 
ozdobne 35 —46 zł., skrzyp­
ce szkolne ze smyczkiem 
23 zł., koncert. 30, 40 i 50 zł., 
klarnety 8 klap 38 zł., 10 
klap 45., 12 klap. 50 zł., 
gitary koncertowe 40— 45 zł.
Kornety 120 zł., Harmonje 

2 registry 29 zł.t W iedeńskie 1 rzędo\ve 38 zł., ^dwu­
rzędowe 55 zł., Nikl. „G re  Roskopf”  patent z łańcusz 
13 zł., nikł. płaski zegarek słynnej marki „  Enigma “ 
22 zł., budzik 14 zł., brzytwy „S o lingen ” po 6, 8 i 10 
zł., maszynki do włosów 9— 12 zł., djamenty do szkła 
po 7, 9 i 2 zł. Cennik ilust owany zegarków  i instru­

mentów darmro i opłatnie.

W s z e l k i ®  m F i S ł y n y
n a r ^ ę tlz ia  ro ln ic z e ,  

m a ł e  m o t ^ n  b e n t i m o w e

zamiast kieratów od 3 —  8 koni 
sprzeda1" na spłaty

;DOM nANDL9WO-K^LNIC£Y

„ G L E B  A “
Gen. Repr. Fabr. Maszyn. Roln. „TR ZEBIN IA1 

Tow. Akc.

r.Rqxcrv, j l .  d ł u . a  l .  3. t e l .  1 3 2 1

Podolską koniczynę czerwona
W ytrzym a łą  na mrozy, z ostatnich zbiorów 

. pod gw arancją , w ołną  od kan ianki w ysy ła  5, 10 

20 kg. w  cenie 3 zł. za lkg. za za liczen iem  poczt, 

oraz ko le ją  w  każdej ilości w  cenie 260 zł. za 100 
kg. Gm inom  i kółkom  Roln. na dogodny kredyt 

W Ł A D Y S Ł A W  DYBA.

K U P C Z Y N C E , poczta Denysów, woj. Tarnopol­

skie. Gwarantowana siła kiełkowania.

Pren. w Polsce rocznie 10 zl. Kwart. 2‘50 zl
V7 Am eryce na cały rok 2 cioUtry W e Francji 

30 tr W  Dauji 10 kor. Czechosłowacji 40 k. cz.

Redaktor odpow ie­

dzialny Michał Saba- 

towicz.
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